


17№ 4 (72) 2016

WarszawA

Wymiana doświadczeń i dyskusja o współczesnych wyzwaniach stoją-
cych przed mediami – to główny temat rozmów przedstawicieli 52 redakcji 
mediów polonijnych działających w Europie. III Forum Mediów Polonij-
nych, które rozpoczęło się w piątek w Senacie, obraduje w Pułtusku.

PRZEDSTAWICIELE 52 REDAKCJI 
MEDIÓW POLONIJNYCH 

DZIAŁAJĄCYCH W EUROPIE 
SPOTKALI SIĘ W WARSZAWIE

Spotkania przedstawicieli mediów polo-
nijnych budują „solidną płaszczyznę współ-
pracy i prezentacji środowisk polonijnych w 
europejskiej przestrzeni polonijnej” – pod-
kreślił w liście odczytanym podczas inau-
guracji Forum marszałek Senatu Stanisław 
Karczewski, który objął honorowym patro-
natem tegoroczne obrady Forum.

Podczas Forum przedstawiciele mediów 
zajmujących się relacjonowaniem spraw Po-
lonii i Polaków za granicą wymieniają po-
glądy m.in. na temat przyszłości mediów po-
lonijnych i nowych form działania mediów. 
Rozpoczęła się także rejestracja mediów na 
platformie mediapolonijne.net, która ma za 
zadanie integrację i wymianę informacji po-
między redakcjami.

Wicemarszałek Senatu Maria Koc pod-
czas inauguracji Forum podkreśliła, że me-
dia polonijne dla Polaków za granicą pełnią 
rolę nie tylko informacyjną, ale także promu-
ją polską kulturę i pomagają podtrzymać bli-
skie relacje z krajem. Dodała, że Europejskie 
Forum Mediów Polonijnych jest również 
okazją do rozmowy o problemach i wyzwa-
niach, przed jakimi stoją dzisiaj media po-
lonijne.

Wiceszef MSZ Jan Dziedziczak odpo-
wiedzialny za współpracę z Polonią w resor-
cie, w liście odczytanym na początku Forum 
podkreślił, że działalność mediów polonij-
nych jest niezwykle ważna także dla kształ-
towania pozytywnego wizerunku Polski w 
świecie.

„Jesteście państwo naszym bliskim part-
nerem i sojusznikiem w działaniach podej-

mowanych na rzecz osiągnięcia korzystnych 
zmian w postrzeganiu Polaków, szczególnie 
w krajach migracji zarobkowej. Pełniąc po-
średnią rolę ambasadorów polskości tworzy-
cie na co dzień mosty porozumienia i współ-
pracy ze społecznością lokalną” – zaznaczył 
Jan Dziedziczak.

Teresa Sygnarek, prezes Zrzeszenia Or-
ganizacji Polonijnych w Szwecji, które jest 

inicjatorem i organizatorem Forum, mówiła, 
że Forum ma na celu integrację redakcji me-
diów polonijnych działających w Europie.

Forum po raz pierwszy zorganizowane 
zostało w Polsce. Poprzednie spotkania od-
bywały się w Szwecji.

Organizatorem Forum jest Zrzeszenie 
Organizacji Polonijnych w Szwecji, przy 
wsparciu Stowarzyszenia „Wspólnota Pol-
ska” i Europejskiej Unii Wspólnot Polonij-
nych.

W spotkaniu wzięli udział przedstawi-
ciele 3 redakcji z Rosji – red. naczelna „Ga-
zety Petersburskiej” Teresa Konopielko, re-
daktor Radio „Rodacy” i portalu rodacyna-
syberii. pl Artiom Czernyszew oraz redaktor 
pisma „Rodacy” Sergiusz Leończyk.

Red.
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Dla upamiętnienia tej rocznicy 
2 listopada 2016 r. o godzinie 12-00 
Archiwum PAN zaprosiło do Pała-
cu Staszica w Warszawie na obcho-
dy 150 rocznicy urodzin słynnego 
badacza Ajnów.

150 LAT TEMU, 2 LISTOPADA 1866 r. 
URODZIŁ SIĘ BRONISŁAW PIŁSUDSKI...

Bronisław Piłsudski (1), brat wiel-
kiego Marszałka Józefa Piłsdskie-

go „Za udział w spisku mającym na celu za-
mach na cara Aleksandra III” skazany został 
przez władze rosyjskie na karę śmierci, za-
mienioną później na 15 lat katorgi. Przeby-
wając na zesłaniu na Sachalinie – wyspie na 
Oceanie Spokojnym zwanej Wyspą Katorż-
ników – zainteresował się kulturą rdzennej 
ludności. 

Jako naukowiec samouk badał życie, ję-
zyk, obyczaje i tradycje ginących plemion – 
Ajnów, Niwchów i Oroków. Dzięki jego pra-
cy można było stworzyć podstawę ważnych 
badań etnologicznych i językowych. 

Przebywając z przerwami w Zakopanem 
(w latach 1906-1914), zaangażował się w 
prowadzenie badań nad folklorem Podtatrza. 
W tym celu powołał Sekcję Ludoznawczą 
przy Towarzystwie Tatrzańskim (1911 r.). 
Wniósł również wkład w rozwój Muzeum 
Tatrzańskiego im. Dra Tytusa Chałubińskie-
go w Zakopanem. Juliusz Zborowski, wielo-
letni dyrektor tej placówki, widział w Bro-
nisławie Piłsudskim pierwszego na Podhalu 
nowoczesnego etnografa, wybitnego muze-
alnika i pioniera badań etnograficznych pro-

kim Wschodzie” powiedział profesor Zbi-
gniew Wójcik (2) z Instytutu Historii Nauki 
PAN. Natomiast o Ajnach i wielkim wkła-
dzie badacza w ich opisywaniu powiedziała 
profesor Iwona Arabas (Instytut Historii Na-
uki PAN). 

O dwóch portretach Bronisława Piłsud-
skiego w Sulejówku opowiedział Roman Ol-
kowski z Muzeum Józefa Piłsudskiego w 
Sulejówku.

Na zakończenie sesji dr Joanna Szady i 
Mateusz Zawadzki z Katolickiego Uniwer-
sytetu Lubelskiego przedstawili ciekawy 
projekt internetowy Wirtualny szlak „Śla-
dami Bronisława Piłsudskiego” oraz zo-
stał zaprezentowany fragment filmu doku-
mentalnego „Orzeł i Chryzantema – Ostat-
ni z rodu”, reż. Jacek Wan, dziennikarz Nip-
pon TV.

Spotkaniu towarzyszyła wystawa PAN 
Archiwum w Warszawie „Bronisław Piłsud-
ski, polski badacz Syberii” (4).

Red.

wadzonych na Podhalu i dla Podhala.
O wszystkim tym można było się do-

wiedzieć na sesji naukowej organizowa-
nej w PAN. Spotkanie zostało otwarte przez 
kierowniczkę Archiwum PAN dr hab. Han-
nę Krajewską. Dalej referat Profesora Anto-
niego Kuczyńskiego z Wrocławia nt. „Bro-
nisław Piłsudski ‒ dzieje zesłania i recep-
cja jego badań nad tubylcami Sachalinu” od-
czytała dr Joanna Arwaniti (3). O syberyj-
skich wątkach badań J. Piłsudskiego w swo-
im referacie „Bronisław Piłsudski na Dale-
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PO STU LATACH 
DROGA DO DOMU...

Polscy Sybiracy

Jan Dalmata urodził się 8 października 
1856 roku w Połańcu w rodzinie wło-

ściańskiej Jakuba Dalmaty i Agnieszki Tar-
nowskiej. Jan nawet nie mógł sobie wyobra-
zić, że losy jednego z jego synów zaprowa-
dzą go daleko od Polski i na zawsze powiążą 
dwa miasta – Połaniec na brzegu Wisły i Ir-
kuck na brzegu rzeki Angary w dalekiej Sy-
berii. I najważniejsze, że marzenie jego syna 
Władysława aby powrócić do domu uda się 
zrealizować jego prawnukom dopiero po stu 
latach.

I tak wszystko po kolei. Mój pradziadek 
Władysław Michał Dalmata, syn Jana Dal-
maty i Małgorzaty Gołąbiewskiej urodził się 
24 września 1888 roku w Połańcu. Włady-
sław został powołany do służby w carskiej 
armii. Jego brat Franciszek upadł mu do nóg 
płacząc i mówiąc, że na pewno już go więcej 
nie zobaczy. Słowa Franciszka okazały się 
prorocze. Więcej bracia nigdy się nie spo-
tkali. Władysław nie zginął na wojnie, lecz 
w rok od rozpoczęcia I wojny światowej – 
w 1914 został skazany na katorgę syberyj-
ską. Droga była bardzo ciężka, siarczyste do 

-45°C mrozy i głód. Wielu zmarło podczas 
etapu. 29 grudnia 1916 roku Władysław Dal-
mata przybył do Aleksandrowskiego więzie-
nia na Syberii, o czym świadczy zapis w ar-
chiwalnym akcie Państwowego Archiwum 
obwodu irkuckiego.

W lutym 1917 roku w Rosji do wła-
dzy doszedł Rząd Tymczasowy, który swo-
im rozporządzeniem uwolnił Polaków od-
bywających karę z przyczyn politycznych. 
Pod koniec 1917 roku Władysław opuścił 
więzienie. Jego córka Wiktoria wspominała, 
że dziękował on Bogu za możliwość „uro-
dzenia się na nowo”. Osiedlił się w Irkuc-
ku w oczekiwaniu na dokumenty, żeby wró-
cić do Polski. 26 czerwca 1919 roku otrzy-
mał list z Polskiego Narodowego Komite-
tu na Syberię i Rosję o potwierdzenie jego 
polskiej narodowości. Ale wrócić do domu 
mu się nie udało. Zapis w dokumentach pod-
czas jego skierowania na zesłanie okazał się 
dla niego niefortunnym, Władysław miał 
drugie imię – Michał. W Rosji natomiast 
nie ma zwyczaju nadawania dwóch imion i 
dlatego jego drugie imię zapisali jako imię 
ojca, więc w dokumentach wyszło: Włady-
sław Michajłowicz Dalmata (Владислав 
Михайлович Далмата). Natomiast Włady-
sław miał ojca z imieniem Jan, po rosyjsku 
musiało to być jako Władysław Iwanowicz 
Dalmata (Владислав Иванович Далмата). 
Ale mój pradziadek nie poddał się i nie tra-
cił nadziei. Napisał list do ojca w Połańcu. 
28 stycznia 1931 roku ten w biurze gminnym 
otrzymał dokument, że jest posiadaczem go-
spodarstwa i w przypadku powrotu syna do 
Polski proponuje mu zamieszkanie w ojcow-
skim domu. Ojciec wysłał ten dokument do 
Irkucka. Władysław pewny, że teraz wszyst-
ko będzie w porządku udał się razem z rodzi-
ną do Polski. Na granicy przedstawił doku-
menty, ale straż graniczna uporczywie twier-
dziła, że on Władysław Michajłowicz, a nie 
Władysław Iwanowicz. Wyjścia nie było – 
wrócili do Irkucka. Więc w taki sposób Wła-

dysław został Sybirakiem z Połańca. Jeszcze 
kilka razy próbował wyjechać do kraju oj-
czystego, ale bez skutku. Władysław stęsk-
niony pisał listy do rodziny, ale więcej nic 
zrobić nie mógł. 

Ciepłe wspomnienia o swojej ojczyźnie 
przekazał on jednej ze swoich córek – Wik-
torii. Prosił, aby zachowała ona wszystkie 
dokumenty. Mówił: „Jeżeli mi się nie uda-
ło, to może wam to się uda, a ja będę się mo-
dlił”. 

Miałam trzy lata, kiedy zmarł mój pra-
dziadek Władysław. W moich wspomnie-
niach pozostało jak brał mnie na ręce, a w 
szufladzie jego stołu zawsze były cukierki i 
jabłka. I kiedy go nie stało, to babcia Wik-
toria i mama opowiadali mi o Polsce. Stąd 
moje zainteresowanie kulturą i tradycjami 
polskimi.

Irkuck
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Rodzina mego męża Eugeniusza – bab-
cia Katarzyna Cymbor urodzona w1911 roku 
i dziadek Michał Sipliwy urodzony w 1905 
roku pochodzą z województwa lwowskiego. 
W 1947 stali się oni ofiarami represji poli-
tycznych. Michał został rozstrzelany w 1949 
roku. Katarzyna była wysłana na Syberię na 
osiedlenie z konfiskatą majątku. Ich dzie-
ci, w tym ojciec mego męża Wasyl razem z 
braćmi przez długi czas przebywali w siero-
cińcu. 17 stycznia 1958 roku rodzina połą-
czyła się. 17 kwietnia 1997 roku ojciec Eu-
geniusza otrzymał dokument z Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Ukrainy o tym, że 
członkowie jego rodziny zostali zrehabilito-
wani jako ofiary represji politycznych. 

Cała nasza wielka rodzina pielęgnuje pa-
mięć o polskich korzeniach i zachowuje pol-
skie tradycje. Na początku lat 90. XX w. w 
Irkucku rozpoczął działalność kościół rzym-
skokatolicki, założono też Stowarzyszenie 
Kulturalne „Ogniwo”. To dało nam możli-
wość zbliżyć się do polskiej kultury i języka.

POD POLSKIM NIEBEM
Nasza przygoda z Polską rozpoczęła się 

jesienią 2009 roku. Wtedy po raz pierwszy, z 
mężem Eugeniuszem, odwiedziliśmy ojczy-
znę mojego pradziadka, Władysława Dalma-
ty. Polską i Połańcem, rodzinnym miastem 
pradziadka, położonym w województwie 
świętokrzyskim zachwyciliśmy się od pierw-
szych chwil naszego pobytu. Czuliśmy się tu 
jak u siebie W domu wujka Tadeusza Dalma-

ty i jego żony Sofii czuliśmy się jak u siebie. 
Poznaliśmy wszystkich naszych krewnych, 
całą rodzinę Dalmatów. Moja mama i siostra 
Julia były w ojczyźnie mojego pradziadka w 
2000 roku. Potem przyszła nasza kolej. Pod-
czas naszego pierwszego pobytu w Połańcu, 
jedna z kuzynek, Małgorzata Dalmata-Kon-
wicka, nauczyciel historii miejscowego gim-
nazjum, zapytała nas: „Nie chcielibyście na 
stałe osiedlić się w Polsce?”… Na począt-
ku powiedzieliśmy, że raczej nie, ale póź-
niej, po powrocie do Rosji, do Irkucka… No 
właśnie… Pytanie postawione przez kuzyn-
kę nie dawało nam spokoju! W końcu mój 
mąż wypowiedział takie słowa: „Koniec tej 
tułaczki! Wyjeżdżamy do Polski!” I zaczęło 
się! Wszelkie formalności związane z wyjaz-
dem, wizyty w Konsulacie Rzeczypospolitej 
Polskiej w Irkucku! Sprawom urzędowym 
nie było końca! Świat stanął nam do góry no-
gami! To co mieliśmy, zostawiliśmy. Poże-
gnaliśmy mamę Swietłanę, siostrę Julię, Ka-
tarzynę z rodziną, wszystkich naszych krew-
nych i przyjaciół i … 24 kwietnia 2014 roku 
ruszyliśmy przed siebie zabierając bagaże, 
stół zrobiony przez pradziadka z wyrzeźbio-
ną nogą orła (powstał on z tęsknoty Włady-
sława za ojczyzną) i dwa psy: Gretę i Gra-
fa, nieodłącznych towarzyszy naszego ży-
cia! Zmęczeni podróżą (przejechaliśmy na-
szą toyotką ponad 7000 km!), po nieprzespa-
nych nocach, ale jakże szczęśliwi, przekro-
czyliśmy granicę w Terespolu 1 maja 2014 
roku. Gdy opowiedziałam celnikowi historię 

naszego przyjazdu i wszystkie perypetie z 
nią związane, objął mnie ramieniem i powie-
dział uśmiechając się :„Chodź Ludmiłka”…

Marzenie mojego pradziadka Władysła-
wa i jego córki, a mojej babci-Wiktorii, speł-
niło się. W 2014 roku minęło 100 lat od ze-
słania Władysława Dalmaty, na Syberię. Te-
raz jesteśmy tu. Mamy dwoje dorosłych 
dzieci. Starszy syn – Iwan, jest z wykształ-
cenia fizykiem i wkrótce będzie bronił pra-
cę doktorską na Uniwersytecie Technicznym 
w Darmstadt w Niemczech, gdzie spełnia 
się jako pracownik naukowy. Młodsza córka 
Swietłana studiuje na Politechnice Warszaw-
skiej na Wydziale Inżynierii Biomedycznej 
kierunek mechatronika. Nasze dzieci zawsze 
kochały naukę, a miłość do fizyki wyniosły z 
rodzinnego domu.

W Połańcu – Małej Ojczyźnie pra-
dziadka, żyje nam się bardzo dobrze. Dzię-
ki ogromnej pomocy Burmistrza Miasta i 
Gminy Połaniec, Pana Jacka Tarnowskiego i 
przychylności Rady Miejskiej z jej przewod-
niczącym, Panem Stanisławem Lolo na cze-
le, nasze problemy, które wydawały się wiel-
kie, rozwiązały się. Zaczęliśmy wszystko od 
początku. Mamy dach nad głową i pracę. Ja 
pracuję w Centrum Kultury i Sztuki w Połań-
cu, gdzie pod okiem Pani Dyrektor Joanny 
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Juszczyńskiej, realizuję się zawodowo. Pro-
wadzę zajęcia z języka rosyjskiego w trzech 
kategoriach wiekowych, a także warsztaty 
artystyczne. Mąż Eugeniusz pracuje w Pu-
blicznej Szkole Podstawowej im. Tadeusza 
Kościuszki w Połańcu zasilając swoją oso-
bą personel obsługi… Niedawno spełniło 
się kolejne nasze marzenie-działka. Działka 
zapełniła się plonami: owoce, warzywa i… 
kwiaty! Bardzo nas cieszy fakt, że starania 
moje i męża nie idą na marne. Pomoc rodzi-
ny Dalmatów widać z każdej strony! Z każ-
dym problemem możemy się do nich zwró-
cić i zawsze nas wesprą… nieważne czy są 
to kwestie rodzinne czy urzędowe. Połaniec 
jest wspaniałym miastem, idealnym, by za-
puścić w nim korzenie… Ludzie są tu dla 
nas bardzo życzliwi. Mamy wielu przyjaciół 
i znajomych. 27 stycznia 2016 roku braliśmy 
udział w sesji Rady Miejskiej, podczas której 
zostaliśmy bardzo ciepło przyjęci przez Pana 
Burmistrza Jacka Tarnowskiego i wszystkich 
samorządowców. Przedstawiliśmy prezenta-
cję multimedialną na temat Irkucka i Syberii, 
co spotkało sie z żywym zainteresowaniem 
wśród obecnych na sesji.

21 kwietnia 2016 roku w Centrum Kul-
tury i Sztuki w Połańcu odbył się wieczór 
poświęcony kulturze naszych sąsiadów wie-
czór rosyjski. Chociaż płynie we mnie krew 

mojego pradziadka – Polaka, to przecież 
przez ponad czterdzieści lat mieszkałam w 
Rosji, na dalekiej Syberii! Dlatego posta-
nowiłam pokazać mieszkańcom Połańca to, 
co w kulturze rosyjskiej najpiękniejsze. Naj-
pierw poprowadziłam warsztaty artystycz-
ne pod hasłem Matrioszka. Przygotowałam 
wystawę pamiątek przywiezionych z Rosji, 
upiekłam ciasta i ciasteczka według tamtej-
szej receptury. Przygotowałam też syberyj-
skie pielmienie. Również moi uczniowie z 
zajęć języka rosyjskiego, które prowadzę, 
zaprezentowali swoje umiejętności recytu-
jąc wiersze, oczywiście po rosyjsku. Dziew-
częta zatańczyły taniec Kalinka. By goście 
mogli intensywniej poczuć klimat rosyjski, 

mój kolega z pracy, przygrywał na harmonii 
melodie znanych rosyjskich utworów… Na 
koniec przedstawiłam uczestnikom wieczo-
ru prezentację multimedialną o Rosji, Sybe-
rii i Bajkale. W tych wszystkich działaniach 
wspierał mnie jak zawsze mój mąż. Oby-
dwoje wystąpiliśmy w strojach na modę ro-
syjską, a ja z charakterystycznym kokoszni-
kiem na głowie… Nieocenioną okazała się 
pomoc ze strony dyrekcji, jak i wszystkich 
pracowników połanieckiego centrum kultu-
ry. Są dla mnie jak rodzina. Chętnie anga-
żujemy się w różne akcje i imprezy lokal-
ne: Wioska Mikołaja, Noc Świętojańska, 
Dni Kultury Połanieckiej… Myślę, że przed 
nami jeszcze wiele pracy, wiele nowych wy-
zwań, ale od czego jest rodzina i przyjaciele? 
Oby tak dalej.

Ludmiła Karpowa
Na zdjęciach: 1) Władysław Michał Dal-

mata. 2) Iwan i Swietłana Karpowie w PKA 
„Ogniwo”. 3) Córka Władysława Wiktoria z 
mężem i córką. 4) Ludmiła i Eugeniusz Kar-
powie na Mażannie w Irkucku. 5) Zimą nad 
jeziorem Bajkał z dziećmi. 6) Zimą na Sybe-
rii. 7) Ludmiła i Eugeniusz z rodziną Dal-
mata w 2009 roku. 8-10) Podczas sesji Rady 
Miejskiej w Połańcu. 11) Dni Kultury Poła-
nieckie. 12) Wieś św. Mikołaja. 13) Wieczór 
rosyjski. 
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Choinka to w polskich domach gość oczekiwany. Ale w wielu domach 
długo nie chciano o niej nawet słyszeć. Bo to kulturowy import z Niemiec. 
W polskich domach wieszano podłaźniczkę. Moda zrobiła jednak swoje.

PODŁAŹNICZKA I CHOINKA W POLSKIEJ 
TRADYCJI BOŻONARODZENIOWEJ

W Polsce południowej podłaźnicz-
kę zwano też podłaźnikiem, sa-

dem, bożym drzewkiem, rajskim drzewkiem 
lub wiechą. To wierzchołek świerku lub ga-
łąź sosny, które ozdabiano jabłkami, orze-
chami, kulistymi „światami” i wielobarwny-
mi łańcuchami z papieru. „Światem” nazy-
wano kule i krążki plecione misternie z opłat-
ków. Nie była to bynajmniej specjalność tyl-
ko wiejskich chat. „Światy” wieszano m.in. 
na drzewkach w domach XIX-wiecznego 
Krakowa, o czym wspomina Maria Estre-
icherowa wspominając to miasto z tamtego 
okresu. Wrył się jej w pamięć „świat”, któ-
ry zrobił własnoręcznie jej ojciec i wręczył 
swej przyszłej żonie, gdy była jeszcze małą 
dziewczynką. Zachwyt był uzasadniony: ule-
piony z opłatków domek miał nawet dymni-
ki, drabinę, tablice z nazwiskami właścicie-
li i lokatorów oraz dwa psy pilnujące wej-
ścia. Dobór ozdób nie był przypadkowy: łań-
cuch otaczający podłaźniczkę symbolizował 
węża kusiciela, jabłka to nawiązanie do owo-
ców biblijnych z drzewa wiadomości dobra i 
zła oraz symbol płodności, zdrowia i sił wi-
talnych. Ten sam kanon powtórzono w przy-
padku choinki, przy czym pojawiły się na niej 
też świece (na znak przyjścia światłości świa-
ta – Jezusa) i gwiazda na czubku choinki, ma-
jąca świecić, jak gwiazda betlejemska.

MAGIA OBRZĘDOWA

Podłaźniczka to efekt magii obrzędowej. 
Wierzono, że przynosi dobrobyt, szczęście, 
urodzaj, zdrowie, chroni przed złem, urokami 
i zapewnia dziewczynom powodzenie w mi-
łości. Młodzi wykorzystywali ją w praktyce. 
Wystarczyło, by usiedli pod podłaźniczką, 
chłopak zerwał jabłko i podał je dziewczynie, 
by wkrótce oboje stali na ślubnym kobiercu.

Zawieszano podłaźniczkę nad wigilijnym 
stołem. W tym celu wybierano najpiękniej-
szą gałąź, ozdobioną jabłkami, orzechami, 
„światami” o wijącymi się jak wąż łańcucha-
mi. Dobrobyt, który miała zapewnić podłaź-
niczka, powinien być udziałem całego domu, 
dlatego zatykano lub przybijano podłaźniczkę 
również nad wejściem do chałupy, w stajni, 
owczarni i innych pomieszczeniach gospo-
darskich. Co istotne, czynił to zawsze gospo-
darz w dniu wigilii Bożego Narodzenia. Na 
Podhalu górale wspominają to jako bardzo 
ważną czynność. Gazda ubrany w cuchę (luź-
na kurtka z wełny) przepasaną powrósłem ze 
słomy wieszając podłaźniczkę w izbie i in-
nych pomieszczeniach odmawiał modlitwy: 
„Ojcze nasz” „Anioł Pański” i „Zdrowaś Ma-
ryjo”.

Podłaźniczka zamiast choinki utrzymała 
się na Śląsku Cieszyńskim. To ewenement, 
bo pozostałe części Śląska – jak inne tereny 
Polski w jej obecnych granicach – opanowała 
moda na choinkę. Najpierw zaczęto ubierać ją 
w domach mieszczańskich i ewangielickich, 
a na wieś trafiła dopiero pod koniec XIX w. 
Przyszła do Polski na przełomie XVIII i XIX 
w. wraz z niemieckimi protestantami. Sym-
bolizuje rajskie drzewo, „drzewo życia”,  

a tym samym drzewo, pod którym rozpoczęła 
się historia ludzkości. Dlatego obowiązkowo 
muszą znaleźć się na niej jabłuszka.

„TAMTEN ŚWIAT”

W wielu polskich domach choinki stawia-
ne są już w adwencie. Pierwotnie ustawiano 
je i ozdobiano w wigilię. Co więcej, gospo-
darz rozpoczynał ten dzień od wyprawy do 
lasu. Przynosił z niego drzewko lub zielone 
gałęzie. Miało to znamiona kradzieży obrzę-
dowej – las traktowano jako „tamten” świat, 
przestrzeń zakazaną, a tym samym zabrana z 
niego potajemnie choinka była częścią tamte-
go świata. Trzeba szczęścia, żeby pozyskać 
drzewko z takiej przestrzeni. „Kradzież” 
obrzędowa miała więc przynieść szczęście i 
powodzenie. 

Handlowy wymiar świąt skłania wielko-
gabarytowe sklepy do wystawiania choinek 
już w listopadzie, co sprawia, że powszednie-
ją i wypaczają sens świąt, a co gorsze – nie 
honorują polskich tradycji, zwyczajów i w 
efekcie – kultury. Są kraje europejskie, któ-
re idą w destrukcji kulturowej jeszcze dalej. 
Dzieje się to pod pretekstem „poprawności 
kulturowej” w krajach zamieszkanych przez 
duże grupy imigrantów z krajów afrykań-
skich, azjatyckich i przede wszystkim arab-
skich. Tak powstaje pustka kulturowa. Jako 
zaś, że życie nie znosi pustki, wyrwę zaczy-
nają wypełniać kultury obce duchowej i mate-
rialnej tożsamości Europy.

Marek Perzyński
Autor jest pisarzem, dziennikarzem 

i regionalistą, autorem książek o Dolnym 
Śląsku i polskiej obrzędowości
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W okresie 05-30.09 realizowany był projekt „Katoli-
cy i prawosławni – dwa wyznania, jedna wiara” w ra-
mach wymiany młodzieży polskiej i rosyjskiej, finanso-
wany przez Centrum Polsko-Rosyjskiego Dialogu i Po-
rozumienia.

KATOLICY I PRAWOSŁAWNI –  
DWA WYZNANIA, JEDNA WIARA

W projekcie biorą udział studenci etnologii-antropologii kultu-
rowej, historii, filologii rosyjskiej i archeologii Uniwersyte-

tu Mikołaja Kopernika w Toruniu oraz Omskiego Uniwersytetu Pań-
stwowego im. F. Dostojewskiego. 

Przedsięwzięcie składało się z dwóch etapów. W pierwszym, stu-
denci UMK odwiedzili Omsk (Syberia Zachodnia). Celem pobytu był 
udział w seminariach, wykładach, spotkaniach z polską i katolicką dia-
sporą na Syberii, zapoznanie z zasobami biblioteki uniwersyteckiej, 
zwiedzenia klasztoru w Aczair, cerkwi i innych ważnych miejsc dla 
społeczności prawosławnej. 

Jednym z najważniejszych wydarzeń w tej części projektu były 
spotkania z miejscową Polonią. Uczestnicy mieli okazję spotkać się 
z członkami stowarzyszeń polonijnych, w tym z „Rodziny”. W trak-
cie spotkania studenci mieli okazję poznać władze stowarzyszeń, zapo-
znać się z działalnością kulturalno-społeczną, a także historię kształto-
wania się polskiej diaspory na Syberii.

W drugiej części, syberyjscy studenci przyjechali do Torunia, a na-
stępnie do Darłowa i Koszalina. Zasadniczym celem było poznanie 
prawosławnej społeczności na tych terenach. Poza tym, uczestniczyli 
w wykładach, badaniach terenowych, zapoznali się zasobami bibliote-
ki i samym Wydziałem Nauk Historycznych. 

Spotkanie młodzieży akademickiej dało okazję wymiany opinii, 
doświadczeń oraz zawarcia znajomości przez polskich i syberyjskich 
studentów.

Katedra Etnologii-Antropologii Kulturowej UMK w Toruniu od 
2012 roku współpracuje z Omskim Państwowym Uniwersytetem im. 
Fiodora Dostojewskiego, w zakresie wspólnych przedsięwzięć dydak-
tyczno-naukowych, integrujących studentów obu uczelni. Są to m. in. 
wspólne badania terenowe na Syberii Zachodniej i w Polsce.

Michał Antonowicz, 
pracownik naukowy Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu 

Toruń-Omsk 2016 r.

dzieję na niepodległość i sprawiedliwość spo-
łeczną na kolejne dziesięciolecia” – podkre-
ślono w uchwale.

W roku bieżącym mija również 100. rocz-
nica śmierci błogosławionego Honorata Koź-
mińskiego, kapucyna, który – jak zaznacza 
uchwała – całym swoim życiem dowiódł, że 
wartości, którymi się kierował i działania, ja-
kie podejmował służyć miały drugiemu czło-
wiekowi, a zwłaszcza temu najbiedniejszemu, 
najbardziej potrzebującemu – jego rozwojowi 
zarówno duchowemu, jak i społecznemu.

„Rozwojowi tak istotnemu, zwłaszcza w 
trudnych latach niewoli narodowej i niezbęd-
nemu dla podtrzymania, za wszelką cenę, pol-

skiej wspólnoty narodowej, zarówno w sferze 
duchowej, jak i materialnej” – głosi uchwała.

Ten patron został zgłoszony w ramach po-
prawek przez klub PiS podczas drugiego czy-
tania. Przeciwko takiemu trybowi przed gło-
sowaniem sprzeciwiali się posłowie PO i No-
woczesnej, podkreślając, że nie jest on zgod-
ny z regulaminem Sejmu. Marszałek Marek 
Kuchciński nie zgodził się jednak z ich argu-
mentacją i poddał pod głosowanie poprawki, 
które zostały przez posłów przyjęte.

W 2017 r. ma także miejsce 200. rocznica 
śmierci Tadeusza Kościuszki – Najwyższego 
Naczelnika Siły Zbrojnej Narodowej ogólno-
narodowego powstania, zwanego insurekcją 
kościuszkowską, polskiego i amerykańskiego 

generała, „niezłomnego bojownika w walkach 
o niepodległość”.

„Tadeusz Kościuszko zajmuje szczególne 
miejsce w panteonie narodowych bohaterów. 
Jest symbolem wolności i wzorem patrioty 
nie tylko dla obywateli Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Uosabiał najlepsze wartości: tolerancję i 
równość; Thomas Jefferson, jeden z autorów 
amerykańskiej Deklaracji Niepodległości, na-
zwał Tadeusza Kościuszkę najprawdziwszym 
synem wolności, oddając mu hołd w związ-
ku z jego działalnością w Stanach Zjednoczo-
nych Ameryki” – zaakcentowano w przyjętej 
uchwale. 

pp/PAP

Sejm ustanowił rok 2017 rokiem m.in. Piłsudskiego, Conrada i Kościuszki
Zakończenie. Początek tekstu na str. 3
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Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Andrzej Duda nadał ordery i od-
znaczenia osobom zasłużonym w pielęgnowaniu duchowego i kulturowego 
dziedzictwa Polski na Wschodzie.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
DLA KSIĘDZA RADOSŁAWA 

KWARCIŃSKIEGO

Złotym Krzyżem Zasługi został rów-
nież odznaczony Ksiądz Radosław 

Kwarciński – kapłan naszej diecezji, pracu-
jący obecnie na Syberii w Abakanie.

Podczas spotkania w Belwederze 11 li-
stopada w Święto Niepodległości, w imieniu 
Prezydenta RP, aktu dekoracji dokonał mini-
ster Adam Kwiatkowski – Sekretarz Stanu, 
Szef Gabinetu Prezydenta RP.

Ksiądz Radosław Kwarczyński od kil-
ku lat raz w tygodniu w soboty uczy języka 
polskiego w oddalonej o 100 km od Abaka-
nu syberyjskiej wsi Karatuzkoje, gdzie dzia-
ła Oddział Stowarzyszenia „Polonia Minu-
sińska”. W Abakanie ksiądz prowadzi zaję-
cia katechetyczne w Szkole polonijnej oraz 
udziela pomocy językowej nie tylko dzie-
ciom, ale również pracującym w tej Szkole 
nauczycielom. Parafia abakańska jest dosyć 
obszerna i różnorodna. Oprócz Polaków są 
Niemcy i Łotysze. Na południu Kraju Kra-

Dzień dobry czytelnicy „Rodacy”!
Jestem nauczycielką klasy czwartej w 

Leuven (Belgia).
Kilka tygodni temu jedna z moich uczen-

nic, podczas lekcji j. polskiego zapytała – 
„Ciekawe czy w innych Polskich szkołach 
na świecie dzieci też uczą się odmiany przez 
przypadki?”

Podążając za ciekawością dziecka wpa-
dłam na pomysł aby uczennice z mojej klasy 
nawiązały kontakt/współpracę z innymi pol-
skimi szkołami na świecie. Dzieci mogły-
by korespondować ze sobą, wymieniać się 
różnicami kulturowymi panującymi na te-
renie danego kraju a jednocześnie pielęgno-
wać Polskość, dobrze się bawić i nawiązy-
wać długie przyjaźnie.

Jestem przekonana, że byłoby to cieka-
we doświadczenie dla dzieci, wspólna kore-
spondencja, przyjaźnie, może spotkania ...a 
potem kto wie!

Jeżeli uznacie Państwo że ten pomysł 
mógłby z marzenia przenieść się do rzeczy-
wistości proszę o podanie kontaktu do osoby 
z którą mogłabym ustalić szczegóły współ-
pracy.

Łącząc wyrazy szacunku.
Monika Maria Młodzianowska,

psycholog, pedagog
maria.monika.35@gmail.com

Witam Państwa
Myślę o współpracy ze studentem archi-

tektury albo o osobie po studiach o kierunku 
architektonicznym, ewentualnie inż. budo-
walny, oczywiście nasz rodak z kresów. Pod-
jąłbym na początku współpracę online i jak 
by się to sprawdziło to daną osobę mile bym 
widział tu w Gdańsku u siebie w pracowni.

Pozdrawiam
Tomasz Piskorski,
architekt IARP/SARP

http://kaizengroup.tumblr.com/
kom. 500 145 035

Drodzy Rodacy!
Odnalazłem zdjęcia siostry mojej babci 

która razem z rodziną została deportowana 
na Sybir podczas II wojny światowej. 

Zdjęcia pochodzą z lat 1960/70 podpisa-
ne są: Wieś Czuma i wieś Gichtowyj Sybe-
ria. Rodzina nazywała się KURYŁOWICZ z 
góry dziękuje za każdą wiadomość czy ist-
nieje i gdzie się znajduje.

Adam Sikorski,
potapiec40@interia.pl

snojarskiego ksiądz razem z członkami Polo-
nii pielęgnuje groby Polaków, które powsta-
ły od XIX w. do II wojny światowej.

Życzymy księdzu Radosławowi dużo 
zdrowia i nowych pomysłów.

Na zdjęciach: Parafianie, uczniowie i ro-
dzice Szkół polonijnych w Kraju Krasnojar-
skim i Chakasji.

OD GRUDNIA NA BIAŁORUŚ I PRZEZ GRANICĘ JESZCZE SZYBCIEJ
Od 17 grudnia na trasie Moskwa – Mińsk – Berlin pojawią się nowe 

pociągi, – poinformował operator rosyjskiej sieci kolejowej Rossijskije 
żeleznyje dorogi (RŻD). Ale uwaga, tabor wyprodukowany przez hisz-
pańską firmę, wyposażony jest w system automatycznej zmiany roz-
stawu kół.

Jak informuje RŻD, takie rozwiązanie pozwoli zminimalizować 
czas potrzebny na dopasowanie rozstawu podwozia z obowiązujące-
go w Rosji (1520 mm) do standardu europejskiego (1435 mm). Zmiana 
będzie dokonywana jak dotychczas – w Brześciu, ale już nie będzie tak 

uciążliwa dla pasażerów. Ze zdających się trwać nieskończenie dwóch 
godzin, zmiana potrwa tylko 20 minut. Rosyjskie koleje chwalą się, że 
jest to pierwszy pociąg pasażerski z takim systemem.

Lokomotywy i wagony wyprodukowała hiszpańska firma Talgo. 
Pociągi będą jeździły z Moskwy do Berlina dwa razy w tygodniu. Po 
drodze będą zatrzymywać się w Smoleńsku, Orszy, Mińsku, Brześciu, 
Terespolu, Warszawie, Poznaniu, Rzepinie i Frankfurcie nad Odrą. 
Każdy zestaw będzie się składał z 20 wagonów.

Źródło: znadniemna.pl

LISTY DO REDAKCJI
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Jekaterynburski Teatr Opery i Baletu uruchomił oficjalną stronę in-
ternetową projektu „Moisiej Wajnberg. Pasażerka. Pierwsza teatralna in-
scenizacja opery w Rosji”. W wielu miejscach na stronie znajdują się in-
formacje na temat przygotowywanego spektaklu, począwszy od życiorysów 
tych, którzy stali u początków stworzenia opery – kompozytora i librecisty, 
a kończąc na najnowszych wiadomościach i materiałach filmowych na te-
mat przygotowywanego nowego spektaklu.

JEKATERYNBURSKI TEATR OPERY I BALETU REALIZUJE 
MIĘDZYNARODOWY PROJEKT NA WIELKĄ SKLALĘ

Być może zwróciliście uwagę, że imię 
kompozytora Wajnberga, znanego na 

Zachodzie, w tym także w Polsce, jako Mie-
czysław, w Rosji brzmi inaczej. Chodzi o to, 
że tylko w młodości nazywał siebie Mieczy-
sławem. W Teatrze Żydowskim przedwo-
jennej Warszawy, swojego rodzinnego mia-
sta, był znany jako Mojsze, a później, w 1939 
roku, kiedy ratował się przed nazistami, wy-
emigrował do Związku Radzieckiego, stał się 
Moisiejem. A teraz w Rosji z przyzwyczaje-
nia jest nazywany właśnie w ten sposób.

Kompozytor pozostawił ogromne i, we-
dług Szostakowicza, przepiękne dziedzictwo 
– 22 symfonii (!), 7 oper, 8 koncertów instru-
mentalnych, utwory kameralne, muzykę do 

spektakli, filmów, kreskówek, w tym także do 
takich arcydzieł, jak słynny obraz „Lecą żura-
wie”. Na pewno wielu znane są także melo-
die z serialu animowanego o przygodach Ku-
busia Puchatka. Tymczasem dzieła Wajnber-
ga poważnego, akademickiego gatunku są o 
wiele mniej znane. Tak więc zarówno wyko-
nawcy, jak i słuchacze odkrywają je dla siebie 
od nowa w przeddzień 100. rocznicy urodzin 
kompozytora. Opera „Pasażerka” jest akurat 
jednym z nich. Najwięcej informacji na temat 
tego dzieła, jak również o odegraniu go na 
scenie Jekaterynburskiego Teatru, można te-
raz uzyskać na stronie internetowej http://pas-
senger.uralopera.ru/. Oto przykładowe infor-
macje…

Podstawą libretta opery była powieść 
więźniarki Auschwitz-Birkenau pisarki Zo-
fii Posmysz. Fabuła rozwija się wokół przy-
padkowego spotkaniu na statku byłej straż-
niczki obozu i jego cudem ocalałej więźniar-
ki. „Muzyka jest wspaniała – mówi główny 
dyrygent Jekaterynburskiego Teatru Opery i 
Baletu Oliver von Dohnányi ze Słowacji. – 
Dzieło jest bardzo emocjonalne i wydaje mi 
się, że słuchacze pokochają je tak samo, jak 
już je ocenili wykonawcy”.

Maestro Dohnányi pracuje w tandemie 
z amerykańskim reżyserem i scenografem 
Thaddeusem Strassbergerem. Przystępując 
do inscenizacji, reżyser spotkał się z Zofią 
Posmysz, odwiedził Warszawę, Kraków, Au-
schwitz-Birkenau…

„Moim zadaniem jest zaprezentować 
operę, która opowiada o jednej z najbar-
dziej haniebnych zbrodni w historii” – po-
wiedział Thaddeus Strassberger w jednym 
z wywiadów. Zdaniem dyrektora podróż do 
Polski poważnie wpłynęła na jego zrozumie-
nie tego, co i jak powinien on zrobić: „Dla 
mnie bardzo ważne były szczegóły, archi-
tektura miejsca, rzeczy więźniów – wszyst-
ko to chcę ucieleśnić w scenografii. Straszne 
wrażenie zrobił na mnie piec  krematorium w 
spektaklu, wykorzystując obraz tej strasznej 
„broni”. Chcę osiągnąć maksymalną wiary-
godność, odtwarzając na scenie to, co zoba-
czyłem w obozie”.

Całkowicie odmienna estetyka zosta-
ła przedstawiona w scenie na statku, któ-
ra odbywa się w latach 50.-60. XX wieku. 
Romantyczną atmosferę reżyser przekazuje, 
wykorzystując bogate złote odcienie dekora-
cji, a także eleganckie stroje. Najważniejsza 
scenograficzna idea polega na jaskrawym 
pokazaniu kontrastu między straszliwą tra-
gedią wojny a komfortem spokojnego życia. 
Na ile skutecznie zostanie zrealizowany ten 
plan, dowiemy się jesienią: premiera opery 
Wajnberga „Pasażerka” została zaplanowana 
w Jekaterynburskim Teatrze na 15 września. 
Później spektakl ukaże się także w Teatrze 
Bolszoj w Moskwie.

Żródło: pl.sputniknews.com
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18-25 października b.r. na Festiwalu polskiego kina orenburska pu-
bliczność już po raz jedenasty miała okazję obejrzeć najlepsze, najbardziej 
wartościowe i oryginalne polskie produkcje ostatnich lat, które zdobywa-
ły uznanie i nagrody na prestiżowych przeglądach oraz światowych festi-
walach.

XI FESTIWAL POLSKIEGO 
KINA W ORENBURGU

Rosnąca popularność Festiwalu napa-
wa optymizmem i dumą. Wspania-

le jest obserwować szacunek rosyjskich wi-
dzów do kina i jego twórców. Z wielkim ser-
cem i zainteresowaniem widzowie przyjmu-
ją polskie filmy.

Pokazom odbywającym się w nowocze-
snym multimedialnym kinocentrum „Ki-
noCity” towarzyszyły spotkania, dysku-
sje widzów po projekciach filmów, wysta-
wy, atrakcje, konkursy, prezentacje, dzięki 
którym festiwal stał się faktycznie wielkim 
świętem polskiej kultury.

Przez osiem jesiennych dni gościły w 
Orenburgu najlepsze polskie filmy ostatnich 
lat.

W podniosłą i radosną atmosferę świę-
ta wpisał się urozmaicany program festynu.

Tym razem zaprosiliśmy na kolejne 
przeżycia, kolejne emocje i kolejne świetne 
polskie filmy.

Na ekranie „KinoCity” pojawiły się mię-
dzy innymi „Obce niebo” Dariusza Gajew-
skiego,

„Anatomia zła” Jacka Bromskiego, „Tyl-
ko nie teraz!” Walerija Pendrakowskiego, 
„Miłość na wybiegu” Krzysztofa Langego, 
„Obce ciało” Krzysztofa Zanussiego, „Quo 
vadis” w reżyserii Jerzego Kawalerowicza 
na podstawie powieści Henryka Sienkiewi-
cza.

Na otwarciu festynu 18 października od-
była się projekcja nowego filmu „Obce nie-
bo” w reżyserii Dariusza Gajewskiego – pol-
sko-szwedzka opowieść o problemach wy-
obcowania Polaków na emigracji, bezdusz-
nej opieki społecznej oraz tego, jak niewinne 
kłamstwo może namieszać w naszym życiu. 

Widzowie przyjęli ten film bardzo do-
brze. Pod wrażeniem „Obcego nieba” chęt-
nie zostali po seansie, aby porozmawiać na 
temat filmu. Wątpliwości i pytania widzów 
krążyły głównie wokół wątku opieki spo-
łecznej w Szwecji i systemu, który został 
ukazany. Uczestnicy rozmowy byli ciekawi, 

czy mimo tego, że rodzice odzyskali swoją 
córkę, aby na pewno jest to happy end tej hi-
storii?

Nie zabrakło również najwybitniejsze-
go dzieła Małgorzaty Szumowskiej – film 
„Body/Ciało” – najlepszego z roku 2015, 
zdobywcy Złotych Lwów na festiwalu w 
Gdyni w 2015 r.

Obraz Szumowskiej na jednym z naj-
ważniejszych festiwali filmowych na świe-
cie – w Berlinie – został doceniony przez 
międzynarodowe jury, zdobywając Srebrne-
go Niedźwiedzia dla najlepszego reżysera. A 
roku bieżącym „Body/Ciało” zostało nomi-
nowane wśród 12 tytułów do Nagrody Pu-
bliczności EFA.

Publiczność bardzo emocjonalnie reago-
wała na wszystko co działo się na ekranie, 
w trakcie trwania seansu. Na spotkaniu po 
projekcji, była okazja do skonfrontowania 
swoich przemyśleń, zainteresowanie było 
ogromne, do tego stopnia, że przenosiło się 
jeszcze na jakiś czas po pokazach.

Filmem zamknięcia był obraz niezwy-
kłego, wybitnego polskiego lekarza Zbignie-
wie Relidze w filmie „Bogowie” w reżyse-
rii Łukasza Palkowskiego, obsypany nagro-
dami na festiwalu w Gdyni w 2015 r. Film 
„Bogowie” został uhonorowany Polską Na-
grodą Filmową Orzeł 2015 w kategorii naj-
lepszy polski film, zdobył dodatkowo sześć 
„Orłów”, cztery Złote Lwy i wiele innych 
nagród.

Z relacji widzów:
Wzruszający film! Jestem zachwycona 

postacią profesora.
Bardzo ważna jest również sama postać 

Zbigniewa Religi, którą gra Tomasz Kot. Zbi-
gniew Religa był wielkim człowiekiem i le-
karzem, teraz takich lekarzy już nie ma. Dla 
profesora Religi pacjent był najważniejszy.

Publiczność bardzo emocjonalnie reago-
wała na wszystko co działo się na ekranie, 
w trakcie trwania seansu. Na spotkaniu po 
projekcji, była okazja do skonfrontowania 
swoich przemyśleń, zainteresowanie było 
ogromne, do tego stopnia, że przeniosiło się 
jeszcze na jakiś czas po pokazach. 

Projekcjom towarzyszyły wydarzenia 
kulturalne, takie jak dyskusje z widzami, 
wystawy, atrakcje muzyczne oraz taneczne.

WUroczystość otwarcja XI Festiwalu 
polskiego kina zebrała w najnowszym ki-
nocentrum „KinoCity” setki widzów, miło-
śników polskiego kina, orenburską publicz-
ność.

Zgodnie z tradycją z ubiegłych lat pod-
czas festynu odbyło się otwarcie polskich 
wystaw, zaprezentowanych w pięknym foy-
er kinocentrum „KinoCity”.

Dużym zainteresowaniem cieszyła się 
wystawa dekoracyjnej sztuki ze zbiorów 
centrum „Czerwone Maki”: hafty z moty-
wami charakterystycznymi dla różnych re-
gionów Polski, wycinanki, przedmioty pa-
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miątkowe, albumy przedstawiające sztukę 
ludową, unikalne przedmioty ręcznej robo-
ty, od wyrobów ze skóry i drewna, po serwe-
ty i obrusy. Szczególny koloryt dodawała de-
koracja w barwach narodowych. Ozdabiała 
ją girlanda białych i czerwonych baloników.

Najlepsze ilustracje do dzieł wielkiego 
pisarza Henryka Sienkiewicza można było 
oglądać na wystawie nagrodzonych prac ma-
larskich. Autorami ilustracji są dzieci, któ-
re w ramach obchodów Roku Sienkiewicza 
w Orenburgu brały udział w konkursie ilu-
stracji utworów Sienkiewicza. Kolorowe i 
czarno-białe ilustracje przybliżają historycz-
ne czasy, przedstawiają sienkiewiczowskich 
bohaterów – ich ubiory, uzbrojenie, uczty, 
polowania, pojedynki itp.

Czekał na gości również słodki poczę-
stunek – słynny „mazurek”, zaś na pamiątkę 
chętni mogli wziąć broszurę zawierającą tu-
rystyczną informację o Polsce.

W foyer „KinoCity” brzmiały popular-
ne polskie piosenki, hity na polskich listach 
przebojów.

Natomiast gdy sceną zawładnął mło-
dzieżowy studencki zespół taneczny nie było 
obojętnych. Flash mob, przygotowany przez 
Romana Denisowa, tańce polskie brawuro-

wo wykonane przez zespół w strojach lu-
dowych, kompozycja choreograficzna „Fla-
gi” utalentowanego choreografa Włodzimie-
rza Czernowa witane były przez widzów ży-
wiołowo.

Uroczyste otwarcie Festiwalu uświet-
nił również niezwykły program artystycz-
ny zespołu ludowego „Cyrk Antre” centrum 
studenckiego przy Pałacu Kultury „Rosja” 
Uniwersytetu Państwowego. Przedstawie-
nie cyrkowe dla dzieci i dorosłych odbyło 
się na najwyższym poziomie. Artyści, wy-
stępujący w zespole, są uczniami szkoły cyr-
kowej pod kierownictwem Lubow Gurewni-
noj, laureatami wielu festiwali. Cyrk jest dla 
tych dzieci spełnieniem życiowych marzeń, 
pasją.

W programie artystycznym usłyszeliśmy 
bardzo popularną piosenkę z repertuaru Ma-
ryli Rodowicz „Kolorowe jarmarki” w języ-
ku polskim w wykonaniu młodej artystki ze-
społu „Drewis” Lilii Farchsztatowej. Gdy 
Lilja zaśpiewała „Jarmarki” po polsku, oka-
zało się, że cała publiczność znała tekst pio-
senki.

Odniosłam wrażenie, że wszyscy goście 
festynu, gdy to wspaniałe widowisko do-
biegało końca, byli przepełnieni pozytywną 

energią dobra, ciepła, którą niesie prawdzi-
wa, szczera twórczość ludowa.

Wielu widzów wyraziło swoje podzięko-
wania organizatorom, wpisując się do księ-
gi pamiątkowej.

XI Festiwal polskiego kina w Orenburgu 
należy uznać za wyjątkowo udany.

Organizatorem XI Festiwalu Polskiego 
Kina było Orenburskie Obwodowe Kultural-
no – Oświatowe Centrum „Czerwone Maki”, 
przy wsparciu finansowym Ambasady RP w 
Moskwie.

Warto podkreślić, że stałym partne-
rem Festiwalu w Orenburgu od lat jest Cen-
trum polskiej kultury w Moskwie, z którym 
współpracujemy od początku swego istnie-
nia.

XI Festiwal Polskiego Kina odbył się 
również dzięki wsparciu polskich producen-
tów, którzy wyrazili zgodę na jednokrotne 
nieodpłatne publiczne odtworzenie filmów 
fabularnych dla mieszkańców Orenburga.

Składamy serdeczne podziękowania 
wszystkim, którzy przyczynili się do organi-
zacji XI Festiwalu Polskiego kina, w szcze-
gólności zaś Pani Małgorzacie Szlagow-
skiej-Skulskiej – Dyrektorowi Festiwalu 
„Wisła”, Adamowi Włodarskiemu oraz Na-
talii Kusiak z firmy Watchout Productions, 
Cezaremu Kruszewskiemu – Dyrektorowi 
Dystrybucji NEXT FILM Sp. z o.o., Dariu-
szowi Gajewskiemu, Kubie Kośma – z Tak-
Film.

Bardzo dziękujemy Konsulowi ds. Polo-
nii Rafałowi Kosibie za wsparcie!

Wanda Seliwanowska,
prezes Orenburskiego

Obwodowego Kulturalno-Oświatowego
Centrum „Czerwone Maki”

„Projekt wspólfinansowany przez Sto-
warzyszenie „Wspólnota Polska” w ramach 
sprawowania opieki Senatu Rzeczypospoli-
tej Polskiej nad Polonią i Polakami za gra-
nicą”.
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SPOTKANIE WE WROCŁAWIU
27-28 listopada 2016 r. Prezes Kul-

turalno-Narodowej Organizacji 
Społecznej „Polonia” Republiki Chakasji, 
redaktor pisma „Rodacy” dr Sergiusz Le-
ończyk odwiedził Wrocław na zaproszenie 
Związku Sybiraków III RP. Pierwsze spo-
tkanie z udziałem Prezesa Związku Stani-
sława Błońskiego, Wiceprezesa Bolesława 
Włodarczyka i członka Zarządu Magdale-
ny Szymierowskiej odbyło się w Urzędzie 
Wojewódzkim. Prezesa Leończyka i Za-
rząd Związku Sybiraków podejmował Dol-
nośląski Kurator Oświaty Roman Kowal-
czyk. Podczas spotkania zostały omówio-
ne kwestie nawiązania współpracy pomię-
dzy szkołami, zespołami na terenie woje-
wództwa dolnośląskiego ze szkołami na 
Syberii, w szczególności ze szkołą podsta-
wową w Małej Minusie, gdzie znajduje się 
obecnie Muzeum pamięci polskiego domu 
dziecka oraz z zespołami polonijnymi na te-
renie Chakasji i Kraju Krasnojarskiego. De-
legacja Związku Sybiraków III RP planu-
je we wrześniu 2017 r. wziąć udział w tra-
dycyjnych Dniach Kultury polskiej i języka 
w Chakasji i Kraju Krasnojarskim. W 2017 
roku przedsięwzięcie to będzie powiązane z 
20. rocznicą powstania zespołu „Syberyjski 
Krakowiak” oraz 20-lecia pisma „Rodacy”.

Kurator Roman Kowalczyk podjął się 
zaproszenia „Polonii Chakasji” i planuje w 
składzie delegacji Związku Sybiraków III 
RP z Wrocławia uczestniczyć w tych wy-
darzeniach w Abakanie, Minusińskiu, Ma-
łej Minusie i Szuszeńskoje.

Po tym spotkaniu Prezes Sergiusz Le-
ończyk razem z Wiceprezesem Bolesła-
wem Włodarczykiem udali się do siedzi-
by Związku, gdzie był już Roman Płatek, 
kierownik czytelni kombatanta przy Związ-
ku. Sergiusz Leończyk przekazał do czytel-

ni nowe polonika syberyjskie, w tym rów-
nież aktualne numery pisma „Rodacy” oraz 
płyty z audycjami Radia „Rodacy”. Roman 
Płatek w niedzielę 27 listopada od razu po 
przyjeździe Prezesa Leończyka zapoznał 
go z nowym Muzeum Wrocławskim – Cen-
trum Historii Zajezdnia. Jest to współcze-
sne Muzeum, bardziej interaktywne niż tra-
dycyjne. Obecnie można obejrzeć wystawę 
„Wrocław 1945-2016” oraz wystawę o So-
lidarności – przecież od zajezdni tramwa-
jowej rozpoczął się ruch „Solidarności” na 
Dolnym Śląsku. Szczegóły o tym naprawdę 
ciekawym Muzeum na stronie http://www.
zajezdnia.org/

Po naradzie w siedzibie Związku Sybi-
raków odbyło się ostatnie spotkanie w Klu-
bie Muzyki i Literatury. Gospodarz spotka-
nia Dyrektor Ryszard Sławczyński opowie-
dział nie tylko o samym Klubie, ale również o 
przedsięwzięciach sybirackich. Osobiście Pan 
Ryszard utrzymuje kontakt z Polakami w Pół-
nocnym Kazachstanie, często tam jeździ.

Spotkania we Wrocławiu były bardzo 
wzruszające i to przede wszystkim, że Pre-
zesa Leończyka podejmował Wiceprezes 
Bolesław Włodarczyk. Ich współpraca za-
częła się ponad 16 lat temu – we wrześniu 
2000 r. w Irkucku, kiedy Bolesław Wło-
darczyk przyjechał w składzie delegacji na 
czele z Marszałkiem Profesorem Andrze-
jem Stelmachowskim na konsekreację ka-
tedry rzymskokatolickiej. Wówczas aktual-
ną sprawą po konsekracji katedry była bu-
dowa Domu Polskiego w Irkucku. Dom nie 
został zbudowany natomiast kontakty Bole-
sława Włodarczyka i Sergiusza Leończyka 
zaowocowały współpracą w odtworzeniu 
pamięci o polskim domu dziecka w Małej 
Minusie. W 2001 r. Pan Bolesław osobiście 
odsłonił tablicę w ścianie budynku byłego 
domu dziecka w Małej Minusie. W sumie 
siedem razy pan Bolesław odwiedził Małą 
Minusę, Minusińsk i Abakan. Został rów-
nież zrealizowany wyjazd do Tajszetu Ob-
wodu Irkuckego, gdzie pochowani są rodzi-
ce pana Bolesława. Dzięki tej współpracy w 
Malej Minusie otwarte zostało Muzeum pa-
mięci polskiego domu dziecka, a w Minu-
sińsku wzniesiono „Pomnik Polskim Mat-
kom i Dzieciom pochowanym w tej ziemi”. 
W Małej Minusie zorganizowano dwa zjaz-
dy byłych wychowanków tego domu dziec-
ka. Dwa razy była tu ekipa TV Wrocław 
na czele z reżyser Grażyną Orłowską-Son-
dej. Zostały nakręcone 4 reportaże o Polo-
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Szanowny Panie Bolesławie,
Prosimy przyjąć najserdecz-

niejsze życzenia z okazji jubule-
uszu 80-lecia od członków „Polo-
nii Minusińska”! Zdrowia, uśmie-
chu i szczęścia, radości oraz wszel-
kiej pomyślności dla całej rodziny! 
Sto lat!

Pamiętamy, kochamy, tęsknimy 
i mamy nadzieję na spotkanie!

W imieniu organizacji  
„Polonia Minusińska”,
Elżbieta Laskowska

nii syberyjskiej. Wspólnym dziełem Bole-
sława Włodarczyka i Sergiusza Leończyka 
jest książka „Barwy Syberii – z daleka i bli-
ska”, Wrocław 2004. O tym, żeby odnowić 
to wydanie w roku 2017 również rozmawia-
no podczas spotkania w siedzibie Związku 
Sybiraków. 

Bolesław Włodarczyk autor cieka-
wych wspomnień o czasach dale-

kiego i jak on mówi „beztroskiego” dzie-
ciństwa, ponieważ był na tyle mały że nie 
pamiętał życia przedwojennego. 

Jest on autorytetem moralnym dla Pola-
ków w Abakanie, Minusińsku i Krasnojar-
sku, zawsze życzliwy i pomocny. Z zapa-
łem organizował przyjazdy polonijnych ze-
społów folklorystycznych z Syberii na Dol-
nym Śląsku.

4 grudnia Pan Bolesław obchodził swoje 
80. urodziny, ale można powiedzieć, że po-
wtórny jubileusz będzie mógł obchodzić 8 
stycznia gdyż to jest właściwa data jego uro-
dzin. 

Jak powiada Pan Bolesław, po powrocie 
do Polski trafił on do domu dziecka w Mal-
borku i gdy go zapytano o datę urodzin, to 
powiedział że 4 grudnia, bo dziewczyna któ-
ra mu sie podobała miała na imię Barbara 
(więc urodziła się na Barbórkę 4 grudnia). 
Nie pamiętał on właściwej daty urodzin. Do-
piero w 2001 roku, gdy pod wrażeniem po-
bytu na Syberii i spotkaniem jak on mówi ze 
„swoim dzieciństwem” Bolesław Włodar-
czyk ustalił w Archiwum Państwowym w 
Brześciu, że urodził się 8 stycznia 1937 roku. 

Szanowny Panie Bolesławie! Życzymy 
Panu zdrowia, pogody ducha i STO LAT!

Redakcja pisma „Rodacy”
Na zdjęciach: 1) Bolesław Włodarczyk 

z Heleną Cybulską repatriantką z Krasno-
jarska. 2) Od lewej: Sergiusz Leończyk, 

Helena Cybulska, Bolesław Włodarczyk, 
Ryszard Sławczynski. 3) Podczas spotkania 

w Klubie Muzyki i Literatury.

SPOTKANIE Z AUTORAMI KSIĄŻKI PT.: 
MARTYROLOGIUM POLAKÓW Z KUBANIA. 

REPRESJONOWANI W TOKU „OPERACJI POLSKIEJ” 
NKWD W LATACH 1937-1938

Nowe książki

6 grudnia 2016 r. o godz. 16.00 w siedzibie Wy-
działu Dziennikarstwa, Informacji i Bibliologii UW 
odbyło się spotkanie z panami Siergiejem Kropa-
czewem i Aleksandrem Sielickim, autorami książki 
pt.: Martyrologium Polaków z Kubania. Represjo-
nowani w toku „operacji polskiej” NKWD w latach 
1937-1938.

Publikacja zawiera podstawowe dane biograficz-
ne Polaków i przedstawicieli innych narodowości re-
presjonowanych na terenie obwodu Krasnodarskiego. 
Stanowi wynik badań nad „operacją polską” NKWD 
ZSRR z lat 1937-1938, która stała się największą pod względem liczby ofiar spośród wszyst-
kich „operacji narodowościowych” podjętych na terenie ZSRR w latach „wielkiego terroru”.

Książkę wydał Krasnodarski Oddział Regionalny Ogólnorosyjskiej Organizacji Społecznej 
„Rosyjskie Stowarzyszenie Historyczno-Oświatowe i Obrony Praw Człowieka MEMORIAŁ”.

Reportaż radiowy z tego wydarzenia autorstwa Artioma Czernyszewa ukazał się na na-
szej stronie rodacynasyberii.pl w zakładce „Radio” http://www.rodacynasyberii.pl/rodacy_ra-
dio/2016/

Red.
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KONFERENCJA NAUCZYCIELI 
JĘZYKA POLSKIEGO

W Ufie w dniach 13-14 października odbyła się 
V Ogólnorosyjska konferencja 

lektorów i nauczycieli języka polskiego

Wydarzenie zostało zorganizowane 
przez: Ambasadę RP w Federa-

cji Rosyjskiej, Stowarzyszenie nauczycieli, 
polskich i zagranicznych, kultury oraz języ-
ka polskiego jako obcego – „Bristol”, Cen-
trum Polskiej Kultury i Oświecenia w Re-
publice Baszkirii, Polską Szkołę Niedziel-
ną im. A. Pieńkiewicza miasta Ufy, Instytut 
Filologii i komunikacji międzykulturowej 
Baszkirskiego Państwowego Uniwersytetu 
Pedagogicznego im. M. Akmułły.

W konferencji wzięło udział 33 wy-
kładowców oraz nauczycieli języka pol-
skiego i kultury z uczelni wyższych, szkół 
ogólnokształcących, Centrów dodatkowe-
go nauczania z rosyjskich regionów (Mo-
skwy, Petersburga, Archangielska, Czere-
powca, Kazania, Ufy, Jekaterynburga, Cze-
labińska, Kaliningradu, Niżnego Nowogró-
du, Wołogdy, Jarosławia, Smoleńska, Kur-
ska, Briańska, Krasnodaru, Piatigorska, Mi-
neralnych Wód, Omska, Tomska, Nowosy-
birska, Ułan-Ude).

Konferencja rozpoczęła się twórczym 
występem uczniów Polskiej Szkoły Nie-
dzielnej im. A. Pieńkiewicza, którzy wyko-
nali m.in. wiersz o polskiej szkole w Ufie, 
utwór „Kasztany” oraz polskie pieśni ludo-
we.

W plenarnej części konferencji wzięli 
udział L. Amirowa – prorektor ds. nauki 
Baszkirskiego Państwowego Uniwersyte-
tu Pedagogicznego im. M. Akmułły, R. Sa-
fiullina – główny specjalista Departamen-
tu Edukacji Administracji m. st. Ufy, Rafał 
Kosiba – konsul ds Polonii Wydziału Kon-
sularnego Ambasady RP w Federacji Rosyj-
skiej.

14 października 2016 r. uczestnicy V 
Ogólnorosyjskiej konferencji lektorów i na-

uczycieli języka polskiego odwiedzili wy-
stawę dzieł malarza polskiego pochodzenia 
Leonida Krula (1923-1997) w dziale litera-
tury zagranicznej Biblioteki Narodowej im. 
A.-Z. Validi oraz wysłuchali koncertu jego 
syna, znanego pisarza Ufy, wykonawcy pio-
senki autorskiej oraz krajoznawcy Siergie-
ja Krula.

Pan Siergiej przeczytał fragmenty swo-
ich książek pt. „Mój ojciec – artysta Leonid 
Krul” oraz „Tam, gdzie dom mojej matki”, 
śpiewał piosenki swojego autorstwa oraz 
pieśni do wierszy znanych poetów, w tym 
polskiej poetki Marii Konopnickiej.

Otwarcie wystawy  
„Żywa pamięć pokoleń”

13 października 2016 r. w Muzeum Na-
rodowym Republiki Baszkirii w ramach 
V Ogólnorosyjskiej konferencji lektorów 
i nauczycieli języka polskiego odbyło się 
otwarcie wystawy „Żywa pamięć poko-
leń”, która połączyła w sobie dwa projek-
ty – wystawę wyrobów polskiej sztuki lu-
dowej z prywatnej kolekcji Ireny Biestuże-
wej (m. Petersburg) oraz wystawę polskich 
naparstków, naczyń stołowych i ozdob cho-
inkowych z prywatnej kolekcji Alony Dum-
czewej (m. Ufa).

W ekspozycji wystawowej były zapre-
zentowane tkane kobierce narzuty, obru-
sy, koronki oraz tzw. koronki „podzorniki”, 
tkane bieżniki oraz serwetki z kolekcji Ire-
ny Biestużewej – kierownika zespołu ludo-
wego „Polanie” ze Szkoły średniej nr 216 
im. Adama Mickiewicza z pogłębionym na-
uczaniem języka polskiego w Petersburgu, 
posiadacza odznaki „Za humanizację szko-
ły miasta Petersburga” oraz Krzyża Kawa-

lerskiego Orderu Zasługi Rzeczypospolitej 
Polskiej”.

Irena Biestużewa zebrała kolekcję tych 
wyrobów rękodzieła w swojej małej ojczyż-
nie – na Białorusi Zachodniej, czyli na tzw. 
Kresach Wschodnich – obszarze który do 
1939 roku był częścią Polski.

Prezentowane wyroby pochodzą z wio-
sek Kireli, Tołoki, Leliuszewcy, Choleczino 
szczuczyńskiego rejonu obwodu grodzień-
skiego Republiki Białoruś (dawniej – ob-
wód wileński, powiat nowogródzki, Pol-
ska), które od zawsze słynęły z tkactwa i 
koronek Pomimo faktu, że wiele wyrobów 
powstawało ponad 40-50 lat temu, do dziś 
znani są ich twórcy.

Kolekcję zbierano od około dziesięciu 
lat z osobistej inicjatywy Ireny Biestużewej 
w związku z zainteresowaniem i miłością 
do historii swojego regionu i jego źródłom 
duchowym. Kolekcję również tworzono po 
to, aby przekazać młodemu pokoleniu żywe 
wzory unikalnej kultury ludowej i życia co-
dziennego Polaków, mieszkających na Kre-
sach Wschodnich.

Nie mniej ważną i ciekawą część eks-
pozycji stanowiły ceramiczne i porcelano-
we polskie naparstki, naczynia, zabawki 
choinkowe ze zbiorów Alony Dumczewej, 
starannie zbieranych przez autorkę ponad 
10 lat. Głównym przedmiotem jej kolekcji 
były naparstki.

Kolekcja zawierała wyroby znanych za-
kładów i centrów rzemiosła zlokalizowa-
nych w takich polskich miastach jak Bole-
sławiec, Włocławek, Nałęczów oraz wieś 
Malcanów.

Oddzielna witryna ekspozycji była po-
święcona kulturze oryginalnej. W sposób 
barwny została przedstawiona kultura ludo-
wa Kaszubów – jednej z najbardziej wyróż-
niających się grup etnicznych w Polsce.

Na otwarcie wystawy Irena Biestuże-
wa przyjechała razem z zespołem ludowym 
„Polanie”, który wystąpił z tańcami i pie-
śniami Kresów Wschodnich.

Informacja Centrum Kultury Polskiej i 
Oświecenia Republiki Baszkortostan  

„Odrodzenie”
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